
POCZTA. Należność pocztowa opłacę.Aa **vezałtem.

W 4- Ux. 58.Warsjawa®Djiałbowo. bnia 27 wrjeśnia 1925 r.

3 tefi pośmiertnej fs. Oerjego Babiny.
Dotońcjenie.

Wierjymy i wyjnajcmy w wierje chrjeścijańsfiej, 
je Chrystus nie istnieje bopicro ob tego cjasu, tieby się jato 
ćjlowicf prjeb 1925 laty na jiemi narobjił, ale juj był prjeb® 
tem, juj był na pocjątfu, juj był, tieby jesjeje świata nic 
było. 21 tieby tat był jawsje, jato Sóg wiecjny, i obja= 
wiał się jawsje, jato Sog jywy, więc tej lubjie jawsje coś 
o nim słysjeli i wicrjyli i po wsjysttie cjasy w Kiego 
wierjyć mogli U) lefcji niniejsjej o pierwsjycl; lubjiacl;, 
ftórjy w Chrystusa wierjyli. apostoł mówić nic miał potrjeby. 
2llc mówi o ilbtabamie, j ftórego Jybji rób. swój wywobjili. 
bla tego apostoł uwajał ja pótrjebne przypomnieć, je id; pra® 
bjiab ilbrabam, ftórego Sóg umiłował, juj w €l;rystusa wicrjył.

Prjypomina teby apostoł, jc -Mbral;amowemu nasieniu 
Sóg bał obietnicę, a to tę, je to nasienie bębjie błogosła® 
wienstwem bla ws jystticl; narobów. Któj jest to nasienie? 
<Ejy wsjyscy potomfowic 2lbral;ama, wsjyscy Jybji? Saint 
jybji prjyjnać sic musją, jc inne naroby nie mają icl; ja bło® 
gosławieństwo u siebie, ale wsjysttie naroby sfarją się na 
nieb, jc j icb prjycjyny wiele sic jłego namnojyło. Więc 
niej',wsjysttie nasiona 1 bra^amowc, ale tylfo jebito jego na® 
sienie, jebną osoba moje być uwalana ja one błogosławień® 
stwo obiecane, a tą osobą jest <£l;rystus pan, W tę osobę 
uwierjył 2lbtal;am. w niej jbawienic swe poftabał, jato świabejy 
sa n Cl;rystus pan, je 2lbral;am ogiąbał bjicń perto i ra® 
bował sic. Wicrjył w tę osobę 2lbraham, to wiemy, tylfo 
nie wiemy, cjy wicbjiał, jat się bębjie najywał on €l;rystus, 
cjy sic bębjie najywał Jejus j itająrctu Syn Sltarji, cjy tej 
inacjej. Cat samo jat i my teraj tej jesjeje niejebno nie­
wierny, gbyj, naprjytłab, jat bębjie wygląbał €l;rys:us pan, 
gby j mocą i chwałą wicifą p.tjyjbjie sąbjić jywycl; i umar® 
łych, i jat bębjie wygląbał on jywot wiecjny, ftóry jgoto- 
wany nam jest w Ćl^rystu^ie. Jbąc balej ob 2lbrahama 
spostrjegamy, jc i 2lbamowi w raju po jgrjcsjcniu Sóg 
powiabał o Ćh^Y^tusie, najywając Óo nasieniem Ćwy. ftóre 
węjowi potrje głowę. <Tat to Kajmilsi! ob samego pocjątfu 
świata ci lubjie, ftórjy mieli objawienia Soje, wsjyscy jeb® 
nafim sposobem jbawienia sjutali, cjefali, ajeby prjysjło 
ono nasienie, ftóre węjowi potrje głowę, ajeby ptjysjło ono 
nasienie, ftóre bębjie błogosławieństwem bla wsjystficl; na® 
robów. 3 słusjnóść ma apostoł, gby wiarę chrjeścijaństą na® 
jwał prjymierjem Sojem, ftóre prjebtem. nim nastała wiara jy® 
bowsfa, juj wjglębcm €hcYstusa tyło, utworjonc- ob Soga. 
Więc nic moje Jyb mówić, jc jego religja Iepsja, ani jaben 
poganin na swojej nie moje polegać religji, bo tylfo jebną 
jest religja prawbjiwa. jebną jebyna wiara prawbjiwa ob 
pocjątfu aj bo fońca świata święta, wiccjna i niejmienna 
wiara chrjeścijaństa,

lvicby taf rjecj się ma, słusjni- japytać by się mógł 
fto: bla cjego nastała wiata jybowsta i inne wiary pogańsfie. 
pogańsfie religje nic powstały j woli Sojcj, ale j jaślepie® 
nia lubjficgo prjej potusy sjatańsfic. 2llc wiara jybowsta 
powstała ? woli Sojcj. Jafon iHojjesjów najywa apostoł 
sporjąbjonym prjej anioły, ftórjy są sługami Sojemi i wy® 
fonawcami woli Sojcj. W cc fieby jebynie prjej wiarę 
w Chrystusa cjłowief grjesmy jbawiony bywa, bla cjcgój 
Sóg ustanawia jaton, c.yli stary testament, religję jybowsta?

©tój jaton nic jnosi cwangelji, aby.miał jepsować 
obietnicę pana. Jbawienie bywa barowane, więc nie moje 
być jarobione 18. Jaton nic moje ojywiać, w ęc nic cjyni 
lubji sprawiebliwycl; 21. Dla prjestępstwa prjybany jest 19. 
pismo jamfnęło wsjystfo pob grjccb 22. Wiec jaton słujy 
cwangelji, rojbubjając u lubji pocjucie swej grjcsjiiośc.i i po® 
tępiania i j tej prjycjyny wyrabiając pragnienie jbawienia. 
W cwangelji Sóg lubjiom baje jbawienie. W jafonie Sóg 
lubji prjysposabia bo ptjyjęcia tego baru. Jaton powiaba: 
nie mojesj być sam j siebie sprawiebliwy, wiara cię ojywi; 
nie mojesj jarobtć jbawienia, Sóg ci jc harować musi.

HJybory bo Baby Zntejsfiej 
ro Djialbotote.

Kuch prjebwyoorcjy w mieście wjmaga się j bnia 
na bjicń. Cist wyborcjych, jat juj wiabomo, jest 5*  
Cista Kr. 1 Karobowa partja Uobotnicja pobaie następując® 
najwisfa: Kręgielewsfi 3- $. §rybrychowsti tupiec®
br. C. Klicl;cjba lefarj, 3- Wyrwicj notarjusj, 3- Klęcjeńst*  
tolejarj, i t. b. Cista itr. 2, Karobowa lista polsfa bejpar® 
tyjna. $. ©las inspeftor, C. pajbjierny tupiec, 3. Siebrawa 
byreftor, 3- petliństi scfretarj. W. Wybraniec tupiec itb. 
Cista itr. 3 illajursfo®polsta (?!): 3- ©orowsti prjebsię® 
biorca, ©. Cl;i'el tupiec. 3- jbifowsfi rjejnit, (5. Sanasch 
stolarj, $. Koschewitj piefarj, itb. Cista itr. 4 ©bywatclsfa: 
3. Kościclsti obr. pr„ §r. ittafoła wł. brut. iK. Ramiństi 
rest, 6. <t;ccl; prjemysłowiec, W. 3a^ł<>ń5ti rolnit. Cista 
itr. 5 Wcllengera: 21. Wcllcngcr tupiec, 5. Comasjew® 
sfi sębjia, br. 3- Kacl;octi letarj, ii. Depcjyństi tupiec i t.b.

Jarjąb polsfo=ilta?ursticgo Tow. cwang. wybał 
obejwe p.t. „Wyjaśnienie", w ftórej tomunituje, je niema nic 
wspólnego j listą t. jw. polsfo®ilta?ursfą, pob Btórą pobsjyli 
się itiemcy lub jniemejali JKajurjy. Domaga się tej ob Włabj 
Sjtolnycl; wobec prjyjnania się powyjsjych bo polstości 
o jamfnięcie jafo jbytecjnych tlas niemicctich. Wjywa wre® 
sjćie wsjystficl; swycb cjłontów i prjyjaciół bo głosowania 
na listę, itr. 1 albo 2, aby wesjli bo Kaby Sniejsfiej lubjie 
taf bjiclni i o nicposjlafowanej prjcsjłości patrjoci polscy jat 
pp. byreftor Siebrawa i br. illichcjba.
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Ś. P. Pastor Jerzy Badura.
W przykre stosunki dostał się pastor Badura, gdy 

w r. 1883 przeszedł do Międzyborza. Trzeba było zacnego 
charakteru, męża wypróbowanego, prawdziwego Polaka 
i człowieka z wielkiem sercem, aby w tak trudnych wa­
runkach choć odrobinkę wskórał. I zdaje się, że Badura 
był osobistością, odpowiednią. Bawiąc w Krakowie poznał 
i doznał tam wiele dobrego, poznał naród polski jako 
kulturalny, lubiący wolność. Widział, jak naród ten nie 
czyniący nikomu krzywdy sam musiał niezasłużenie zno­
sić różne udręczenia. Prześladowania zaś doznane na 
własnej osobie zahartowały ducha jego i jednem słowem 
wszystko to wyrobiło w nim szlachetne 1 gorące serce 
polskie. Natychmiast rozwinął w Międzyborzu błogosła­
wioną działalność, broniąc na każdem kroku praw i po­
trzeb ludu polskiego. Czy gdy szło o katechizacją w języku 
ojczystym, czy w sprawie narzuconego z góry zmiejszania 
kazań polskich, Badura był prawdziwym ojcem duchow­
nym zboru. Przez to, że bronił praw ludu, że stał na sta­
nowisku prawdziwego duchownego chrześcijańskiego, 
ściągał na siebie prześladowania i przykrości. Im więcej 
doznawał czci i miłości wśród zboru, tem więcej doku­
czano mu z góry, a z drugiej strony im więcej go prze­
śladowano, fem więcej własny lud go kochał. Osiągnął 
też to, co słucznie o nim pisała pewna gazeta: „Śmiało 
powiedzieć można, że w licznym szeregu polskich zbo­
rów w Prusiech, wszystkie pastoraty stały się wyłącz­
nie kuźniami germanizacji. Jest tylko jeszęze jedyny wy­
jątek od powszechnej reguły; jeden zbór i jeden pastor. 
Zborem jest Międzyborze, pastorem Jerzy Badura“. Stał 
wytrwale na trudnych i ciężkim posterunku. Kazania pol­
skie wbrew naciskowi utrzymał, a kazał prześliczną pol­
szczyzną przypominającą język zygmuntówskich cza­
sów.

W tym samym jędrnym,, pięknym języku pisał też dużo 
rozpraw treści belestrycznej i religijnej. Bo oprócz dzia­
łalności zawodowej Badury zaznaczył się też wydatnie 
jako pisarz. Już w r. 1864 w „Gwiazdce Cieszyńskiej" 
Stalmacha drukował pierwsze swe powiastki, a następnie 
zasilał swemi pracami takie wydawnictwa, jak warszaw­
ski „Zwiastun ewangeliczny", nawsiański „Ewangelik" 
przeobrażony później na „Przyjaciela ludu" Fr. Michejdy, 

„Polski" przyjaciel familji" i „Gazetę Ludową" wydawa­
ną u Mazurów, dla których około krzewienia polskości 
położył wielkie zasługi. Samodzielnie wydawał dla ślą­
skich polskich ewangelików przez jakiś czas (pomiędzy 
1883 — 1890) pismo perjodyczne „Nowiny śląskie", dru­
kowane we Wrocławiu i Wołowie. Nadto pozostał po nim 
szereg osobnych publikacyj, bądź drukowanych, jak to 
„Dzieje kościoła" i komentarz do słów modlitwy Pańskiej 
„Chleba naszego powszedniego", bądź w rękopisie przy­
gotowanych do druku, jako to „Postylla", „Autobiografja" 
i przedewszystkiem jego „Proroctwa" na podstawie pi­
sma św. starego i nowego testamentu, dotyczące głównie 
Polski. Rzeczy to są nader cenne i porównaćby je moż­
na tylko z kazaniami sejmowemi ks. Skargi o upadku 
i powstaniu Polski. Badura dożył zaledwie 66 lat, ale i 
to, co przeżył, można powiedzieć, było bezgranicznem po­
święceniem i nieustającem poświęceniem dla sprawy 
polskiej.

(D. n.).
Przyp. Red. III cz. Liczb Prorockich została wydana 

w 1920 r. _____________________________

Sprawy polityczne.
Polska. Ministerjum skarbu przedstawi wkrótce cia­

łom ustawodawczymi projekt ustawy o uzdrowieniu skar­
bu.

Czechosłowacja wyraziła gotowość rozpoczęcia ro­
kowań z Niemcami w sprawie zawarcia umowy rozjem­
czej w myśl propozycyj niemieckich z dn. 9 lutego r. b. 
Gdyby nie stanowisko Czechosłowacji do Niemców tam 
zamieszkałych porozumienie byłoby zupełnie możliwe.

Niemcy. Omawia się żywo przyjazd do Europy ban­
kierów amerykańskich w związku z wielką pożyczką dla 
Niemiec, która ma być zawarta na bardzo ciężkich wa­
runkach.

— Niemcy chcą wejść w układy z Polską w sprawie 
zlikwidowania wojny celnej.

Anglja. Rozpoczęły się wielkie manewry, w których 
bierze udział 40.000 żołnierzy.

Indje. Grozi tam wielka klęska głodowa.
W Chinach wielkie strajki.
Marokko. Abdel-krim został ciężko ranny. Dowództwo 

nad armją objął brat i wuj Abdel-krima.

21) Bitea pod fEanncitberęjtetn.
UryweE j powieści ÓenryEa SienEiewicja „Krjyjacy".

J wojna wybuchła wresjcie, nie obfita j pocjatfu w bń 
twy, ale w pierwsjycl) chwilach niejbyt bla poiafów po= 
myślna. Kim nabciągnęły siły polsEie, jbobyli Krjyjacy Bo= 
browniEi. jrównali j jiemią Słotorjg — i*jnów  jajeli niesj== 
cjgsną, a j taEim trubem niebawno objysfaną jiemig <Dobrjyń= 
sfą. JEecj pośrebnictwo cjesEie i węgiersfie prjygasiło na 
cjas burjg wojenną. Rastąpił rojejm, w cjasie ftórego Wac=> 
ław, Eról «esfi, miał sabjić spory miębjy poisfą a ^afonem.

Kie prjestano jebnaE gromabjić wojsF i posuwać ich 
Eu sobie w cjasie jimowych i wiosennych miesięcy, <$by jaś 
prjcEupiony Eról cjesEi wybał wyroE na forjyść 3<rfoHU, woj= 
na musiała wybuchnąć na nowo.

21 tym cjasem nabesjło lato, a j nim rajem nabciągnęły 
„naroby“ pob Witolbem. po prjeprawie pob CjerwińsEiem 
połącjyły się oba wojsEa i chorągwie Esiąjąt majowiecEich- 
3 brugiej strony w obojie pob kwieciem stanęło sto tysięcy 
jaEutych w jelajo Ricmców. Chciał Eról prjeprawić sig prjej 
(Drwęcę i pójść ErótEa brogą Eu SRalborgowi, lecj gby prje= 
prawa oEajała sig niepobobną, jawrócił ob Kurjgtnifa Eu 
iDjiałbowu i po sErusjeniu jamEu Erjyjacficgo (Dąbrówna 
cjyli ©ilgenburga, połojył sig tamje obojem.

3arówno on. jaE i bostojnicy polscy i litewscy, wiebjieli, 
je walna rojprawa musi wErótce nastąpić, nift jebnaE nie sa= 
bjił, jeby miało prjyjść bo niej prgbjej,' nij ja filEa bni. prjy*  
pusjcjano, je Ulistrj, jabiejawsjy brogg Erólowi, jechce bać 
wypocjynef swym jastępom, aby bo śmiertelnej walfi stanęły 

niestrubjone i świeje. Tymcjasem wojsEa frólewsfie^jatrjy® 
mały sig na noc w łDabrownie. Wjigcie tej fortecy, lubo bej 
rojEajów, a nawet wbrew woli raby wojennej, napełniło seree 
otucha Eróla i Witolba, jameE to bowiem był potęjny, obla= 
ny jejiorem, o grubych murach i licjnej jałobje. 21 jebnaE ry= 
cerstwo polsEie wjigło go niemal w mgnieniu oEa. j japałem 
taE niepohamowanym, je nim całv obój nabciągnał, juj 
j miasta i jamEu pojostały tylEo grujy i jglisjcja, 'wśrób 
Etórych bjicy wojownicy Witolba i Tatarjy pob Salabynem 
wycinali ostatEi broniących sig j rojpacja niemiecEich Enechtów.

pojar jebnaEje nie trwał bługo, gbyj jgasiła go, Erótfo 
wprawbjie trwająca, ale ogromna ulewa. lała noc j cjterna*  
stego na piętnasty lipca była bjiwnie jmienna i nawałnista. 
Wicher pnepgbjał burjg ja burją. Chwilami niebo jbało sig 
całe płonąć ob blysEawic i grjmoty rojtacjały sig je strasjli® 
wym łosEotem migbjy wschobem a jachobem. tjgste gromy na= 
pełniały japachem siarEi powietrje, to jnów sjum bjbju ja= 
głusjał wsjystEie inne obgłosy. 21 potem wiatr rojpgbjał 
chmury i wpośrób ich strjgpów wibać było gwiajby i jasny 
wielEi miesiąc, po północy bopiero ucisjyło sig nieco, taE, je 
mojna było prjynajmniej ognie rojpalić. £JaEoj w tej chmili 
jabłysły ich tysiące i tysiące w niejmiernym polsEoditewsEim 
obojie. Wojownicy susjyli prjy nich prjemofłe sjaty i śpię*  
wali pieśni bojowe.

Król cjuwał równiej, albowiem w bomu, połojonym na 
samym sEraju obojów, bo Etórego schronił sig prjeb burją, 
jasiabała raba wojsEowa, prjeb Etórą jbawano sprawę je 
jbobycia (dilgenburga.

(Ł. c. n.)
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RZECZY CIEKAWE.
Największa gra dzwonów. Dla uczczenia pamięci swej 

matki syn „króla naftowego* 1, J. D. Rockeftller jun., ofia­
rował świątyni grę dzwonów, złożoną z 53 dzwonów, z 
których największy waży 9.500 kilogr., najmniejszy zaś 
zaledwie 5 kilogr. Wszystkie zaś razem ważą 50 ton. Jest 
to największa dotychczas na świecie gra dzwonów. Wy­
konała ją firma angielska „Croydon Works11 Giletta i 
Johustona za cenę 12.000 funt, sterl. Dnia 13 b. m. odez­
wały się te dzwony po raz pierwszy, a grał na nich były 
pomocnik mistrza gry na dzonach katedry antwerpskiej, 
Antoni Brees, specjalnie zaangażowany do świątyni no­
wojorskiej.

Jak Jawańczycy zwalczają trzęsienie ziemi.
Gdy na wyspie Jawie daje się odczuć trzęsienie ziemi, 

co zresztą zdarza się tam dość często, wówczas — jak 
opowiada jeden z podróżnych — jawańczycy rzucają się 
na ziemię, wołając: „Leni! Leni!11 Ów Leni jest, według 
wierzeń jawańczyków, olbrzymim, potwornym bykiem o 
strasznej sile. Potwór ten leży wewnątrz ziemi, w samem 
jej środku i czeka, aby ostatni człowiek umarł! Gdy to 
nastąpi, wówczas wyjdzie na powierzchnię ziemi i zni­
szczy na niej wszystko. Niech się ten byk potworny ocknie 
z drzemki i choć trochę poruszy lub usiłuje powstać, 
wówczas następuje trzęsienie ziemi. Ale wiedzą o tern 
nietylko ludzie, lecz i mądre, białe mrówki. Mrówek tych 
żaden jawańczyk nie skrzywdzi, gdyż są bardzo mściwe. 
Jeżeli która z nich zabita jest przypadkowo przez czło­
wieka, to duch jej przedostaje się do wnętrza ziemi i 
szepce do ucha śpiącemu bykowi, że ostatni człowiek już 
umarł. Słysząc to, byk otrząsa się i chce powstać i w 
ten sposób wywołuje znów trzęsienie ziemi. Aby więc po­
tworowi dowieść, że ludzie żyją jeszcze i że duch mrów­
ki skłamał, jawańczycy rzucają się na ziemię i wołają 
najgłośniej: „Leni! Leni!11 Wtenczas straszny byk znów 
układa się do drzemki, dopóki nie zakłóci mu pokoju duch 
pokrzywdzonej mrówki.

§ fraju i 3e świata.
D j i a ł b o u> o. W niebjielę, bnia 13 bm. prjeprotuabjiło 

naczelnictwo powiatowej organizacji „Straży pożarnych" próbne 
alarmy i lustrację wsjystEich straży w powiecie. RacjelniE stra= 
Ży pożarnych, pan burmistrj Kjyman i jego jastępca pan 
Wybraniec, stwierbjili w głowie, Rarjymiu, Djiałbowie, Wy= 
soEiej i pierławcc sprawne funEcjonowanie wsjystEich straży, 
wśrób Etórych najmłobsja w WysoEiej jasługuje na sjcje*  
gólne ujnanie.

5 Państwowego Seminarium naucj. w Djtałbowie.
Kurs I licjy uczniów 34, ucjenic — ew. 14, Eat, 20 praw —

„ II „ ., 24, „ 14 „ 21, „ 16 „ 1
III ,, „ 16, ,. 14 „ 16, ., 12 „ 2
IV „ „ 17, „ 11 „ 15, „ 12ntarjawl

» V „ „ 15, „ 9 „ 15, „ 9 „ —
Rajem 154: ucjniów 106, ucjenic48 ew. 81, Eat. 69 praw? 

marjawitów 1
— W bn. 20 bm. miała tu miejsce pięEna uroczystość 

najwana: „Dzień policjanta11. 5 w»« obbyła się w Eościele 
EatolicEim msza św., na Etórej była obecna policja, straż celna, 
straż ogniowa i SoEół. prjy wymarszu bo Eościoła i na KyneE 
przygrywała orEiestra seminarjalna po nabożeństwie obbyła 
się befilaba przeb panem Starostę. © gobjinie 5 pp. Eoncert 
w Domu Towarzystw jgromabjił tłumy publiczności. Ra 
program złożyły się śpiew chóru „Jtutnia", ćwiczenia gimna= 
styczne „Sotoła", wresjcie pan W. Wybraniec obcjytał zarys 
bzicjów organizowania się policji polsEiej ob roEu 1915. 
Wieczorem rozpoczęła się ochocja jabawa, Etóra trwała bo 
rana. Sala była przepełniona.

© b o l a n ó w. Rabojeństwo bla nauczycieli obbyło 
się w sobotę, bnia 12 Września b.»r. w tutejszym Eościele 
Z oEajji powiatowej Eonferencji nauczyciclsEiej. pastor Kei» 
mann wygłosił Eajanie, w Etórem w pobniosłych i gorących 
słowach prjebstawił nauczycielstwu cel, jnacjenie I sposób 
naucjania i wogóle wychowania młobjieży szEolnej. Raucjy® 
cielstwo w wielEim sEupieniu wysłuchało Eajania pastora 
Kejmanna, Etóre głęboEo japisało sobie w sercach ‘ Pamięci.

Emilja Sukertowa.
5)
Z przeszłości Działdowa i powiatu 

działdowskiego.
Pragnąc zaludnić otrzymane obszary, sprowadzali 

pierwotni kolonizatorzy ziemi działdowskiej, przeważnie 
Polacy ludność z najbliższego sąsiedztwa, samo się przez 
się rozumie, że przedewszystkiem osadzali Polaków, nie 
da się jednak zaprzeczyć, że w razie potrzeby posługiwali 
się też Niemcami, jak to miało miejsce w Przełęku i 
Grodkach, gdzie zdaniem prof. Kętrzyńskiego żywioł nie­
miecki jeszcze w początkach XV, wieku przeważał. Za­
łożyciele Łęcka zaś, Prusowie, osadzili Polaków.

W szesnaście lat po założeniu wspomnianych osiedli 
W. M. Ludwik Kónig nadaje w roku 1344 Ludwikowi z 
Krzykos, rycerzowi narodowości polskiej i bratu jego 
Piotrowi z Kłódki 160 włók w dobrach Żabiny na prawie 
chełmińskiem z obowiązkiem dostarczania 4 służb w lek­
kiej zbroi „jak to czynić zwykli rycerze i szlachta ziemi 
saskiej11.

W tym samym roku 1344 w Malborgu tenże W. Mistrz 
porucza innemu Polakowi, Mikołajowi z Karbowa lokację 
miasta Działdowa, na prawie chełmińskiem, wyznaczając 
na ten cel 30 włók ziemiańskich. Do miasta Działdowa 
należała wówczas wieś Piom, założona, jak świadczy 
nazwa i jak ogólnie uważać przyjęto, przez Prusaka, po­
dobnie jak i wieś Pierławka. O założeniu obu tych wsi 
nic absolutnie nie wiadomo.

Bliższych też wiadomości któreby rozjaśniły epokę 
założenia miasta, brak zupełnie. Przypuszczać można, że 
powstało ono na przestrzeni pomiędzy zamkiem wójtów, 
a będącym dziś w ruinie kościołem ewangelickim. Zwy­
czajem średniowiecznym obwiedziono całe miasto murem 

z basztami, obronnemi. Wtedy to poczęto wznosić świą­
tynię, która, jak jej stare pierwotne fundamenty wskazują, 
była nie mniej obronna od samego zamku. Pamiątkami 
tych odległych czasów są właśnie podziemia obu warow­
nych budowli.— krzyżackiego kasztelu i świątnicy Pier­
wszy można zwiedzić i podziwiać w podziemiach filar, 
przypominających potężnych rozmiarów drzewo o syme­
trycznie rozłożonych ostrokątnych konarach, arcydzieło 
sztuki architektonicznej, której tajemnicę zabrali budow­
niczowie do grobu. Na tym filarze opierają się sklepienia 
całej górnej budowli, wielokrotnie burzonej i odrestau­
rowanej. Gdyby zacząć kopać w podziemiach kościoła, 
szczególnie w części przylegającej do wieży, możnaby na­
trafić na różne ciekawe szczegóły, kóreby rozjaśniły mrok 
dziejowy. Jedno jest wiadomem, że późniejsza świętnica 
ewangelicka za czasów onych znacznie mniejszych była 
rozmiarów, że ją w późniejszych czasach rozbudowano.

Prawo chełmińskie, przyznające bardzo rozległe swo­
body i korzyści zakładanym przez Krzyżaków miastom 
w celu ściągnięcia przedewszystkiem ludności niemiec­
kiej, nadane miastu Działdowu, nie wykluczało jednak i 
Polaków. Ci ostatni jednak narazie prawdopodobnie pod­
rzędną odgrywali rolę, a to dlatego, że jedynie Niemcy 
znali prawo niemieckie i — jak mówi prof. Kętrzyński— 
sami tylko byli w stanie urządzić miasto i niem rządzić. 
To też narazie prawdopodobnie rodziny niemieckie stały 
u steru. Z czasem jednak warunki się zmieniły. Dowodzi 
tego fakt, że pomiędzy rajcami miejskimi, spotyka się 
nazwiska rdzennie polskie, jak to w roku 1494 Jakóba 
Brodowskiego (Brodofsky) oraz Jakóba Człowieka 
(Schlęwigk). Miasto Działdowo otrzymało zwyczajem 
średniowiecznym godło czyli herb, które do dnia dzisiej­
szego przechowało.

(D. c. n.).
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Kiniejsjem nauczycielstwo sfłaba panu pastorowi „Bóg 
japłać" ja nabożeństwo i wypowiada równocjeśnie jycjenie, 
ajeby taf.cl) nabojeństw było jaf najwięcej.

S o s n i a, powiat obolanowsfi. Wyprowadzenie się 
optantów. W ostatnich miesiącach musieli opuścić nasją, 
jat i sąsiednie gminy, wsjyscy ci, ftórjy bali się jbałamucić 
agitatorom niemiecfim i optowali na rjecj państwa niemiec*  
ficgo. §al było patrzeć, jaf syn jegnał i opusjcjał starych 
robjiców, jamiast być im na starość pomocą i pociechą. 
Kiejeben j optantów musiał tu tv Polsce opuścić ładne go= 
spobarntwo i pójść bo Kiemicc na tułacjfę i jebracjfc.

Kaucjycielstwo robiło u Włabj polsfich jabiegi i sta*  
rania o nadanie j powrotem obywatelstwa polsfiego tym 
wsjystfim, ftórjy oświabeją, ij cl;cą być dobrymi polafami. 
tafimi jafimi byli ich praojcowie. Cecj jaf mogły Władze 
Polstie uwzględnić prośby o powrotne nadanie obywatelstwa 
polsfiego, jcjcli równocjeśnie ludność nasjej jaf i sąsiednich 
gmin, nadal słucha agitatorów niemiecfich, ftórjy jafajywali . 
ludności brać ubjiał w uroczystościach w święto 3 lllaja, 
ftórjy jbierali podpisy na prośbę o naufc niemieefą w sjto*  
łach, ftórjy nafajują młobjicjy sjfolnej rozmawiać poją 
sjfołą tylfo po niemieefu, ucjęsjcjać na niemieefą naufę ton*  
firmacji, niemiccfie nabojeństwa i tat dalej.

Ci wsjyscyrftórjy musieli pójść bo Kiemiec na biedę 
i tułacjfę, ftórjy stracili swe sjfoły cwangclicfie i mitsją 
bjieci posyłać bo sjfół fatoliefićh, jawbjięcjają to tym lu= 
bjiom, ftórjy chwalą wsjystfo co niemiecfic, a potępiają co 
polstie. Tat bębjie dopóty, bopóti ludność nasjych gmin 
bębjie słuchała pobsjeptów agitatorów j ©strowa i agita*  
ret nicmiecfich (j Sośni), jamiast dobrych i sjcjerych rab 
śwych naucjycieli.

pawłów. (Jabawa jnirona) podobnie jat w jesjłym 
rotu utjąbjiła wiosfa Pawłów bnia 13. 9. b. r. wieltą ja*  
bawę j otajji ufońcjenia jniw Jest jwycjajem rolnifów 
ciesjyć się wspólnie po sprjęcic jbój, więc urjąbjaja pochody, 
wyścigi i jabawy, ftóre najywają wieńcem lub bojyntami. 
Jm lepsjc było jniwo, tern ochotniejsi są pracownicy rob 
ni na jabawie jniwowej. Tegorocjne jniwa były w otolicy 
Pawłowa lepsjc nij jesjłorocjnc. Jatem po bobrem jniwie 
nastąpiła barbjo łabna jabawa. W pochobjie prjej wieś 
jechali gospobarje fonno, ja nimi sjli jeńcy i jniwiarfi 
twiatami przystrojone, następnie jechało 24 młodzieńców na 
toniach a na foncu pochodu jechał wój, a na nim młobjiej. 
U) popisach na toniach objnacjył się gospobarj p. Bunt 
i młobjieniec p. ©ąsioref. Wiccjorcm odbyła się jabawa 
tanecjna w twiecicm przybranej sali. Kierownicy jabawy 
starali się o to, jeby nietylto miejscowi lubjie bawili się 
bobrje, ale jeby tafjc gościom i zamiejscowym było prjyjem*  
nie. Barbjo miłą była chwila, tieby podawano ucjestnitom 
smącjny placet j tawą.

W a r?s j a w a. IO niedzielę 20 b.m. odbyła się tuurocjy*  
stość 10=lecia policji państwowej, Tltabemja. pochód byłych 
cjłontów strajy obywatelstiej, policji w nowych tasfacb — 
wywołały niebywały japał i entujjajm w mieście

K y p i n posłujyć moje ja wjór wsjystfim miastom 
Pomorja. Je sfłabet obywateli ufundowane jostały i po*  
święcone bnia 13 bm. dwa samoloty i jłojone w barje 
Kjecjypospolitej.

5 ja forbonu.
© l s j t y n. 10 bniu 17 b.m. przybył tu były następca tro*  

nu j joną i synami, miasto było uiluminowane. bogato 
jobobionc flagami cesarsficmi i bramami trjumfalnemi. 
B. Kronprync powitany jostał cntujjastycjncmi otrjytami 
i hymnem „Łeutschlanb, Łeutschlanb ueber alles" prjej 
jwiąjti wojsfowe, towarzystwa i organijacje politycjne oraj 
byłych wojsfowych, ftórjy wystąpili w mundurach armii 
cesarsfiej.

T y l j a. 10 bniu 9 sierpnia mięsjfańcy wiosfi Kamo*  
nien pow. Tabiau urjąbjili jabawę, ftóra wywołała jłość 
u t. jw. „jwiąjtów ojczystych" pod wobją hr. uon ber Traettcfe

jgromabjiło się 600 chłopa „Weljrowolff", „Stahlhelm", 
„Jungturnu" i innych organijacyj militarnych, uzbrojonych 
w broń palną, obręcje bo bicia i pałti gumowe nosje dla 
rannych > baribae mieli je sobą — napabli na przybyłych 
na jabawę, pobili wielu ucjestnifów, policja współdziałała. 
Citwini bowiem w Prusach Wschodnich są tat samo jaf 
Polacy prześladowani.

5 c ś w i a ta.
W B o l s j e w j i prjejnacjono wielfie obsjary jicmi 

bla tolonijacji jybowsfiej. 2400 robjin ma tam osiąść W Śliń*  
stu w bniu 1 pajbjiernifa otwarty jostanie sąb jybowsfi, 
a procesy tocjyć sic będą w jęjyfu jybowsfim

W S j t o f h o l m i e w Szwecji odbył się pierwszy 
wiclti sobór chrjeścijaństi, w ftórym wjięło ubjiał 600 ofic= 
jalnych delegatów wsjystfich ewangclictich i prawosławnych 
fościolów pod przewodnictwem arcybisfupa Socdcrbluma. 
przybyli patrjachowie j ©recji, Palestyny, Slnglji, Slmeryfi 
i rójnych państw europejsfich. ©twarcie Soboru odbyło 
się w obecności fróla sjweefiego i jego rodjiny. Sobór ten 
mieć będjie wielfie jnacjcnie w ufsjałtowaniu się stosunfów 
religijnych różnych narodów.

(Ofiary.
pani Bronisława prjytutowa, cótfa ś. p. fs. Badury 

ofiarowała na rjecj nasjego wydawnictwa 65 fsiąjct śp. fs. 
Badury pt. „fficjby proroctie". Cena fsiąjfi 1 jł 50 gr. Ka= 
bywać mojnajjw Kebatcji.

Poradni? gospodarsfi.
Kawojy sjtucjne na fredyt.

pragnąc prjyjść j pomocą rolnictwu, państwowy Banf 
Kolny udzielać bębjie fredytu na jafup nawojów sjtucjnych 
pob jasiewy jesienne. U) celu ułatwienia prjy nabywaniu 
i uproszcjenia formalności, zamówienia na nawojy prjyjmują 
spółbjielnic roinicjo=hanblowe (Kolniti), fasy spółbjielcje 
i spółbjielcje banfi ludowe. J tych tylfo miejscowości, 
w ftórych niema wyjej wymienionych organijacyj spółdjiel= 
cjycl), mojna jatnawiać nawojy sjtucjne wprost j państwo*  
wego Bantu Solnego (Warsjawa. ul. Trauguta 11). -Dla pra= 
gnących nabyć nawojy j Banfu, obowiązują te same prjepisy, 
formalności i drufi, jafie były wymagane prjy tupnie na*  
wojów na wiosnę. Kółfa rolnicje, jafo tafie nic mogą 
sprowadjać i forjystać j fredytu, gdyj nie są osobami pra*  
wnemi; cjłontowie natomiast jawsje mogą jafupować i ja= 
mawiać, prjy zamawianiu nawojów w spółdzielniach wy*  
pełnianie formularjy według wjorów wiosennych jest jbytccjne. 
(termin spłaty jobowiąjań upływa 31 grudnia 1925 r. i tafi 
moje rolnif otrjymać i jasiliwsjy ojiminy nawojami pomocni*  
cjymi, ocjefiwać lepsjego plonu, procenty wynosją 15—17 
ob sta w Stosunfu rocjnym. Jedynie w cenę ajotniafu .wli= 
cjone ]est juj oprocentowanie, jaf równiej i fosjta prjewoju. 
Co się jaś tycjy ceny ja pojostałe nawojy, to poją procentami, 
bojbą jesjcje fosjta prjewoju, a to w jalejności ob odległości 
stacji obbiorcjcj ob stacji jąłabawania.

Kynfi.
Targ na bydło i trjobę. W pojnaniu. Ceny 

ojnacjone w jłotych ja 1 tg. jywej wagi. Bydło I gatunet 
0,93, bydło II gatunet 0,80, bydło III gatunet 0,63. Trjoba 
I gatunet — trjoba II gatunet 1,62, trjoba III gatunet 1,52.

Ceny nawojów pomocniczych- W Synby*  
facic Warsjawstim ja 100 tg. Superfosfat 16 proc. 11,59, 
tomasówta 19 proc, 16,35, ajotniaf 20 proc. 23,20, siarcjan 
amonu 20 proc. 35*00,  saletra chilijsfa 42,00, saletra chilij*  
sta 32 proc, jagraniejna 9,00, sól potasowa 25 proc, fraj. 4,95.

„©aj eta KI a jur sta" i „K o w i n y“ pisma, po= 
święcone sprawom ludu ewan f.elicfiego, wychobją co nie-- 
bjielę. prenumerata fosjtuje miesięcznie 60 (Jros?y, ja prje= 
słanie do domu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi fwartalnie 2 jł

Kebatcja w Warsjawie: Doją 1 m. 10, tel. 408=24 W £>jiałbot»ie Klajursti Łom Tubowy Konto cjelowe p. K. ©. Kr. 4852
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